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Po jednej stronie Czas, po drugiej K urjer  
Lwowshi — stai^ją się o to, aby nie doszło do po­
rozumienia między Ko:om polskiem, a posłami wło­
ściańskimi. K urjer Liuowslci jest szczery — i z za­
sadniczego stanowiska zwalcza myśl przystąpienia 
ludowców do Kola polskiego. Miarą szczerości jego 
wystąpienia i wagi, jaką do tego przykłada, jest, że 
artykuł podpisał imieniem i nazwiskiem redaktor Re- 
wakowicz, którj już od bardzo długiego czasu tego 
nie czynił.

Motywy K urjera Lwowskiego rozumiemy" i umie­
my ocenić, fciiociaz ich nie podzielamy. K m  jer  Lwow­
ski nie wierzy w szczerość rozpoczętej akcyi. Kie 
wierzy zaś dlatego, że wzięto się do t-ej sprawy za­
nadto „zręcznie11 —  że chciano posłów ludowych 
terać „na osobnika11 i rozdzielić; nie wierzy dlatego, 
że od początku sześciolecia, t. j. od r 1897 nie po­
pierało Koło wszystkich żądań posłów ludowych — 
a raczej paraliżowało ich żądania z wyraźnym za­
miarem dyskredytowania, ich w oczach wyborców; 
że wreszcie Koło, mimo przyrzeczeń, u i e  z m i e ­
n i ł o  r e g u l a m i n u .

Zarzuty te są p r z e w a ż n i e  słuszne. Gdyby 
w r. 1897 Koło było zmieniło regulamin, rajcowania 
obecne byłyby niepotrzebne — a już w każdym ra­
zie byłyby znacznie ułatwione. Co do innych zarzu­
tów —  te jeżeli są słuszne, me spadają z pewno­
ścią na całe Koło, ale albo na jednostki, za które 
Koło nie odpowiada, albo na większość, która jest 
dziś taka, jutro może być inna — żeby zaś była 
inna, do tego przyczynić się może w wysokim sto­
pniu wstąpienie ludowców do Koła.

Wszakże rekryminacye tego rodzaju w polityce 
nie powinny być decydujące. Tu rozstrzyga tylko do­
brze zrozumiany interes publiczny, interes .sprawy, 
w imię której się działa. A tego dowodu K uryer  nie: 
dał, że interes publiczny, interes l u d u ,  przemawia 
za dalszein trwaniem rozbicia. Słabość ludowców 
w parlamencie —- osłabienie liczebne reprezentacji 
kraju w Wiedniu — zwichnięcie jej moralnego zna­
czenia, jako narodowej reprezentaeyi — to są j e- 
d y n e  skutki rozbicia. Z tych skutków n i k t  n i e ma  
pożytku — w s z y s c y  szkodę. K uryer  przedstawia 
sprawę tak, jak gdyby odrębność posłów ludowych, 
ich pozostawanie po za Kolein, było z a s a d n i c z y m  
punktem programu ludowego i dlatego terorystyeznie 
chrzci mianem z d r a d y  powrót mli do Koła. Otóż 
to jes t  stanowisko zupełnie błędne. Dla tych, co sto­
ją  poza Kołem, kwestya wstąpienia do Koła jest 
tylko kwestyą taktyki politycznej — w programie 
ludowym odrębność od Koła, tylko znaczenie ś r o d ­
k a ,  a nie zasady mieć może.

Od szczerego, zasadniczego stanowiska K uryera  
jaskrawo odbija hipokryzya Czasu. Pisze on, że 
„wszelkie usiłowania, zmierzające do połączenia 
wszystkich posłów polskich w jeden narodowy obóz, 
zawsze bedą zasługiwać na ogólne poparcie11 — ale 
ze swej strony poparcie to tak rozumie, że każe 
Kołu zając stanowisko, które z góry już połączenie 
czyni nieniożliweni, ponieważ żąda, aby secesyouiści 
naprzód wstąpili do Kola i postawili odpowiednie

wnioski o zmianę statutu, a dopiero wtedy będzie 
można o zmianie tej mówić. Tej zmiany — powia­
da Czas — nie można czy 46 przedmiotem polity­
cznych targów — pomimo, de sam uznaje, iż statut 
nie jest nietykalnym dogm. a«n.

S y tu u ją  zaś była p(zed dwoma laty, a jost 
dziś w wyższym jeszcze stopniu taka, że kto od­
rzuca p o p r z e d n i ą  zmianę statutu — ten k ł a m i e  
twierdząc, iż p o p i e r a ć  należy „połączenie wszyst­
kich polskich posłów w jeden narodowy obóz“. Gdy­
by ludowcy wstąpili do Kola bez poprzedniej zmiany

auinimstracyi politycznej staje Się nadto oraz ueiązii 
wszą i więcej odpowiedzialną. E ta t  atoli urzędników 
konceptowych został ten sam, jaki był przed 30 la­
ty, a nawet zmniejszył się gdzieniegdzie, gdy nato­
miast w sądach i władzach skarbowych ] mnożono 
w trójnasób etat konceptowy i dodano urzędnikom 
konceptowym urzędników manipulacyjnych do po­
mocy.

Gdy się doda, że tylko ludzie z arystokracyi 
rodowej albo urzędniczej mogą szybko awmnsować, 
widzimy, żc los urzędnika adinimstracyi politycznej 
nie jes t  do pozazdroszczenia. Koledzy komisarzy 
przy administracji są w sądach i władzach skarpo­
wych już radcami, a koledzy koncypistów są już se­
kretarzami i taki stan istnieje obecnie, kiedy najwię­
cej jeszcze awansowało urzędników7 do wyższych 
rang. Co dopiero będzie później?

Dawniej urzędnik polityczny mógł wnosić )<o- 
d;>n;c o posadę YI1T i YII rangi, dzisiaj, ażeby ja­
skrawo system protekcji w Galicji nie występywał, 
obsadź ne byw ją  te posady bez konkursów.

Dlatego obowiązkiem jes t  dzienników, prze­
bił: zedz młodzież przed wstępowaniem do służbj' po­
litycznej, a może tym sposobem skłoni się naczelne 
władze, że me będą kierowały się systeiuom pro- 
ekcyi, szkodzącym dotkliwie i samej adinimstracyi 

wyrządzającym krzj Wdę pracownikom, a obawa 
uitora artykułu Gazety Narodowej, ażeby nie wstę- 
mnali żydzi — jes t  płonną, gd jz  ci mu są tacy 
aiwni.

2
O straw a m oraw ska, 22 listopada.

Towarzystwo szkoły ludowej. — Dom jiolski. — 
Ślązcy pooslowie. — Duchowieństwo polskie).

Towarzystwo szkoły ludowej (Kolo miejscowe) 
hrządziło ubiegłej niedzieli dwa wieczorki towarzyskie 
k  Witkowicach w Domu jubileuszowym i lokalu 
(.Czytelni" w Miehalkowicacli. Obie miejscowości po­
łożone są przy Ostrawie, obie zamieszkałe przez lu- 
(iność polską, która tamże olbrzymią większość sta­
lowi, a n i e p o s i a d a n i g d z i e  p r a w  s w e g o ,  
ę z y k a .  W  Witkowicach grano „Maciek doktorem1' 
„Łobzowianie11; w Mieliałkowicach 1 „.'Janek z pod 

|Ojc(iwa“ i .Berek odpieczętowany11. Oba wieczorki 
Uobrze wypadły pod każdym względem. Czysty do- 
(cliód przejdzie na Dom polsk

Ponadto zajmuje się Kolo nauczaniem analfa­
betów, których jest okrągła setka, z tych 47 nie 
umiejących ani czytać, ani pisać. Do nauczania przy­
był jeden więcej kłopot: Terminatorzy rzemieślniczy 
Polacy, uczęszczali dotąd do czeskich i niemieckich 

[szkół, lecz dla braku wymaganych wiadomości, uie 
[czynili prawie żadnych postępów, nierozumioli wy- 
iładu i tracili czas napróżno. Nauczyciele wysłali 
cli do Koła, podając między innymi brak miejsca, 
loio nie mogło znów ich nieprzjjąć. Terminatorów 

[Tu s i s i ę  z a o p a t  r  y w a ć we w s z y s t k i e  w y- 
a a g a n e  p r z y b o r y  n a u k o w e , 1 co znów połą­

czone jest z kolosalnymi," jak na Koło wydatkami. 
W tych dniach wniósł zarząd Koła podanie o ze­
zwolenie na otwarcie szkoły, ale skąd napłjmie jaka 
subweneya ? „Mogę sieli der galizisehe Landesausschus 
urn euch bekummern“, prawią sąsiedzi, o ile znów 
ten ostatni pospieszy z pomocą, to także inne py­
taniu. (Fundusz krajowy galicyjski, a więc Wydział 
krajowy i Sejm, nie mogą dawać subwencyi na szkoły 
w sąsiednich prowincyach. A to 1) ze stanowiska 
p r a w n e g o, bo zakres działania Wydziału nie 
sięga po za granice Galicyi —  2j ze 'stanowiska

W szelkie p raw a  zastrzeżone.
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Była późna jesień. Czwórka mierzynów w bryczce 
szła cięzito po rozbioconj cli Poleskich groblach. Na 
bryczce siedział oprócz woźnicy jeden tylko podróżny, 
otulony w płaszcz urzędniczy i rozglądał się po 
krajobrazie. Monotonny, szaiy był widok, jak  zwykle 
o tej porze roku.

Po grobli następowało piaszczyste wzgórze, 
sosniuą zarosłe, lub pusty wygon — potem znowu 
biota nagie, łozą gdzieniegdzie pokryte, przerżnięte 
kanałami i strugami, potem pole zorane, lub zielone 
od runi ozimej — i znowu piasek i lasek — i gro- 
belka.

Kilka mil już tak ujechali, konie zmęczone, 
coraz wolniej wlokły, podróżny ziewał — nad całym 
krajem wisiał smętek i cisza i martwota.

— Daleko jeszcze? — zagadnął wreszcie po­
dróżny.

—  Suchą porą byłoby wiorst dziesięć, ale mu­
simy drogi nakładać, bo na prostki grzązko. Będzie 
jeszcze półtrzeeiej mili —  pewnie.

'— To i ua noc nie zdążymy 1

—  Trochę nocy zarwiemj7, ale pan czeka 
z kokieyą.

— Mniejsza o kolacyę, ale czy ty w tej pustce 
nie zbłądzisz?

—  Ja, a toćbym z zawiązanemi oczami trafił. 
Dwudziesty rok, jak  furmanem jestem w Gródku.

— Dwudziesty rok. Toż innie pamiętasz pe­
wnie i widziałeś? A poznałeś mnie?

— Mówił mi pan, po kogo jadę, to i wiem. Po­
znać, tobyin nie poznał. Zmienił się pan.

— Postarzałem się. Dziesięć lal, jak nie byłem.
Nastała chwila milczenia. Potem Wacław spj -

tał wahająco:
— A starsza pani jeszcze zdrowa ?
—  Dal Bóg świętą starość. Zdrowa, tylko już 

nie tj7le się rusza. Domu pilnuje. Ma się kim wy­
ręczyć, to i wypoczywa*

Nie wiedział wcale Wacław, kto ją  wyręcza, 
a pytać nic chcia ł, aby się nieświadomością nic 
zdradzić. Więc rzekł po chwili:

—  Może i panienkę zastanę?
— O, nie. Wj7jechaJ:i„ jak co roku, na Wnie­

bowzięcie do Warszawy podobno. Tylko naszą ma­
lutką panienkę mamy. Także Jadwisia — dodał 
z uśmiechem.

A zatem to Filip się ożenił. Nikt mu o tom 
nie doniósł. Listów z domu wcale nie odbierał i on 
nie pisywał. Aż ostatnimi czasy napisał do brata 
w interesie. Dla interesu toż jechał teraz.

W tej chwili wyjechali na wzgórze, na którcm 
wielki wiatrak stał. Woźnica konie popędził.

— Ot, i młyn, pewnie wieś niedaleko — za­
uważył Wacław.

—  A to przeklęty młjm. Wsi tu na dziesięć 
wiorst nie ma. Otóż straszydło, Bóg wie, jakim cu­
dem — ze sto chyba lat.

— Ach! To ten, o którym jes t  jakaś bajka?
—  Nie żadna bajka,, panie, nie żadna bajka. 

J a  sam widział, jak on miel — własnemi oczami wi­
dział — w tę noc, kiedy nieboszczka pani umarła. 
J a  wtedy z telegrafu wracał.

Głos zniżył' i bic.zejn przeżegnawszy konie 
i drogę jirzed sobą, mówił:

— Wracam, i ledwiem z lasu wyjrzał, p a t rz ę , 
śmigi się kręcą — a nawet i liść się nie ruszał, 
taka jiogoda cii ha była. Strach mnie taki zdjął, żem 
stanął — za majątek nie ośmieliłbym się około tego 
straszjulła Jechać. 1 patrzę i patrzę, a to śmigi po­
wolutku się obracają, bez szelestu i skrzypu, jak  
nietoperze skrzydła. Począłem pacierze odmawiać, 
trzy minęło — aż coraz w'dniejąc, stanęły śmigi! 
Tedy m



p o l i t y c z n e g o ,  żeby nie stworzyć precedensu, 
by z innych plmwiuoyj u nas znowu nie szia obca 
roboty. Przyjo. Red.).

Założona w K ile bozpłatn-a. wy pożyczalnia po 
siada książek zalecie ie 324, z t y c h  t r z e c i a  c z ę ś c i  
s p o c z y w a  w s z a f i e ,  są to bowiem dzieła nau-| 
kowe i dla tychże brak czytelników. Najsilniej i*e-J 
przezentowani Mickiewicz. Słowacki, Orzeszkowa 
Jeż. Historycznych powieści wielki brak i ta co jes 
Kraszewskiego i Sienkiewicza, bywa niema) rozdra­
pywane. B iak książek już się odczuwać daje — lu 
dzisku .się proszą — Zarząd główny biedny — spo­
łeczeństwo obojętne — n a  n a j d a l s z e  i n a j s i l ­
n i e j  z a g r o ż o n e  k r e s y  nikt uwagi nie zwraca..

D o m  p o l s k i  już stoi pod dachom,- a dalsze 
roboty wewnętrzne pochłoną przeszło 20.000 zł. (ślu­
sarskie, stolarskie, blacharskie, malarskie i t. d.j. 
Tych właśnie 20.000 zł. jes t  wielki brak. Wkładka 
członka wynosi 10 zł n a  u d z i a ł ,  a więc nie daro­
wizna i z miejscowych włożył każdy narodowm uświa­
domiony, co tylko mógł— lecz społeczeństwo polskie 
po za granicami Śląska zapomina o nas i pozostawia 
nas bez poparcia..

Tymczasem ludność polska niemczy się i cze- 
chizuje — nie ma lokalu na nauczanie, przedstawie­
nia, zebrania, gdzieby można wspólnie się cieszyć, 
boleć i narodowo uświadamiać. Wlóczymiy się po cu­
dzych progach i słono płacimy z mały m dla sprawy 
pożytkiem.

W Ostrawie morawskiej osiadł kapelan prz 
szpitalu, Polak, ks. Zadencki i otrzymał miś&loner 
ccmonicam. Dawmiej wielu chorych, pi zeważnie Pola 
ków umierało bez zaopatrzenia, w ięc i zakonnice Cz[ 
szlci domagały się polskiego księdza, a nawet zagrJ- 
ziły, ze odejdą z szpitala. Sirejk zakończył się pl- 
myśluie i to się chwali. Dn. 15 b. ni. wybrał tutejszf 
zbór ewangielieki, olbrzymią większością głosów sw ; 
im duszpasterzem ks. Michalika z Cieszyna, dobregd 
Polaka. Czesi chcieli przeforsować czeskiego paśtora, 
lecz wszystkie sztuczki i presye chybiły celu. N i e c h  
że  t e n  o s t a t n i  f a k t  p r z e k o n a  b r a c i  w k r a -  
j u ,  ż e  O s t r a w a  m o r a w s k a  j e s t  k r e s e m  p o l ­
s k i m ,  że  „ D o m o w i  n a r  od o w e 11111“ n i e  mo ­
ż n a  d a ć  u p a ś ć ,  g d y ż  o u n i e n a c 11 d z e j , l e c z  
11 a s w o j s k i e j  p r z e z  s w o j s k i  1 ud  z a m i e s z k a ­
ł e j  z i e m i  s t o i  —  i n a c z e j  do s t a r y  cli b ł ę ­
d ó w  łi 1 s t  o r  y c z n y c li p r  z y c z y 11 i 1 i b y S 111 y j e- 
d e n  w i ę c e j ,  bo  z m a l e j e m y  n a  Z a c h o d z i e ,  
a n i e p o z y s k a m y  W s c h o d u .  Stróż.

Prof. Delbruck o Polsce.
Powiedzieliśmy już, że t 

z3kdlt*i między e k o 11 o 111 i c 
a KróSwtwa, prof. Delbruck t 
licyę prV'łączono do ekonomii 
lestwo d l  ekonomicznie nizsz 
w ej. Z lą i \  też bardzo znaczne

dobrobytu wstu 1 wogile 
fakt, że rz 
przeszkadza'

,,Polska\pod zaborem 
brfick — stela się zamożny 
nie dzięki świiWomej pieczi 
go. N a jw ię k sze j  dzieła, kt

wielką różnicę, jaka. 
ly m  stanem Galicy! 
u uzasadnia, ze Ga- 

łiie wyższej, zań Kró- 
organizacyi państw 0 - 

111 wzrostowa przuny'- 
ólestwie nie szkodzi 

w tym kierunki/ nic me czyni a nawet

osyjskiin — pisze Del­
ii rajem przemysłowym 

wdtośei rządu rosy jskie- 
re dla ekonomie,znego 

rozwoju Polski Aógł i pown.it 11 był wykonać, u s p ł a ­
w i e n i a  W i s ł y \  zaniedba dokonać. Potężna ta 

do niczi go innego jak  tylko do 
arzez Hi? ików; w nieskończonych 
t z Lasó r galic.yj kich do Gdań- 

biemu w dalszy świat wysyłają, 
wadz się rzadko, a niale pa­
ły n , to pozwoli stan wody. 
egó 1 bez żadnych trudnoś i 

i.£ ni osadzają się to tu, to 
cfegle się zmienia. Ros.ru 

min kosztownych robót 
iadczyć Polakom dobro-

w i e 11 i a W i s ł y1 
rzeka używana 
spławiania drzewa 
sznurach pędzą pnil 
ska, zkąd je po obr) 
Nawet miałkie czołu; 
rowce tylko wtedy, 
Wisła występuje z
1 zalewa niziny, lawy 
tam, tak że bieg rze 
jednak nie myśli o wy 
regulacyjnych, aby nie 
dziejstwa.

„Nawet w koleje jes 
wyposażony. Właściwie ty 1 
którego obszar równa się 
Ani do Poznania, ani do 
żadna prosta linia, kolejowi 
taeli trzeba jeździć, na Tc 
się z Berlina chce dostać 
właśnie Rosyanie, wprawi 
woli, uczynili z Polski kra 
jąc Polskę do swego organ 
się Rosya dla niej obszern 
nieść piasezyste okolice 
Królestwa, kiedy jego cliai 
niemieckich tkaczy. Z tego 
miasto fabryczne, które b 
tem, że leży na granicy

n kraj bardzo skromnie 
9 linii przerzyna kraj.

rtej części Niemiec, 
ocławia nie prowadzi 

ielkich inkach i ką- 
nin \  Skierniewice, jeżeli 
do \Yarszawy. Mimo to 
zie b y d zo  wbrew swej 
p rzem \low y. Przylącza- 
zmu pamtwowego, stała 
rn polemYbytii. Aby pod- 

1 rodzi, osicWlS tam rząd 
ik ter byl j j z e z e  polski, 
lowstałn o b e \ i e  ogromne 
je konkiirencYi rosyjską 
ulturnej Em-o|V. z Nie- 
ików fabryk, s |\owadzać 
lomysly, a pi w Ann, za­

słonięte wysokiem rosyjskiełu cłem ochronneA, może

mieć ściągać może kierowi 
maszyny, kapitały i nowe

swoj eksport rozszerzać na. coraz dalsze m asl naro­

du, ze rząa rosyjs a  pragnął powstrzy­
mać rozwój el^iiomiezny Polak >w — przytacza prof.
Delbruck fakt^v stwierdzając ■, iż rosyjskie cła
ochronne miały sKi<c i wprost wi przemysłu w Mo­
s k w i e ,  nad Donem, afS>mew W 
S to c h o w ie .  Oto, gdy w iS j88 ' 
110 cło od żelaza, wyszedł 
2 I - g o  kwietnia tej treści:

„Ministrom domen państv

arszawie, Łodzi, Czę- 
na nowo podwyższo- 

az najwyższy z dnia

i finansów po­
leca się wspólne oszacowanie i 1: rzedłNimiie projektów, 
mających na celu przeszkodzeni > dałszeh*^ rozwojowi 

powstawaniu w zachodnich po<J 
tjlkich giserni żelaza i lmt

.obcym materyaleni i z pomocą 'obcego robotrfika*

u -J ■ • • ' 1 ri V •> I
poaraaicznycl\)bwo4aefe 
żela myclg k t ó r \  nacują

orficka 01  stosunkach ekonomi­
cznych Królestwm. A y  i o i|>lirvcznej i narodowej 
stronie stosunków' porNcjj-roJyjskich obszernie się 
rozpisuje niemiecki prnfeso^rj«> teui. w nnstępuynjj 
artykule.

KOk ESPCKDEHCYS.
M a r s y l i a .  20 października.

Zawadziwszy przypadkiem w podróży o Mar­
sylię, trafiłem właśnie na niezwykłą uroczystość, 
której nie może sobie pozwolić byle jakie miasta 
z tej prostej przyi zynv, iż na palcach wyliczyć by 
można miasta, równie odległą posiadające przeszłość 
za sobą.

„ C’est le vingł cinguieme ccntehnaire“ z dumą 
prawi mi ePerone, jak  gdyby sam byl przy założe­
niu miasta i tak  pokaźnej doczekał się starości. Wy­
pada bowiem zaznaczyć, ze w ogóle w miastach 
francuskich patryotyzm lokalny jest silnie rozwinię­
ty. Marsylczyk tak saino nie zazdrości Paiyżaninowi 
jego pary skoścł, jak  Paryżanin nie widzi świata po 
za Paryżem. Gdyby nawret nazwać to słabostką, 
sympatycznym jednak pozostanie ona objawem, sym­
patyczniejszym bądz co bądź, niż indyferentyzin. 
Przywul/zanie do rodzinnej pieleszy, to przecie pod­
stawa miloś*! ojczyzny'; trzeba umiłować rodzinne 
gniazdo, ab'; w'zbić się do umiłowania kraju, które­
go cząstką druhną jest ono.

Marsylc-.yk zresztą, jak wspomni iłem, ma pra- 
Iwo chlubić się swein miastem. Natura wyposażyła 
[je hojnie swymi urokami, rzucając Marsylii pod sto- 
[py fale błękitnego morzą i tworząc dokoła zatoki

terasy amfiteatralne, z których miasto swobodnie 
w dal spoglądać może. Położenie to nie tylko jest 

^urocze — jest ono także niezw'ykle korzystne, jakby 
-■tworzone dla wielkiego portu, dla ogniska handlu, 
którem też Marsylia byta od najdawniejszych 
czasów.

A te „najdawniejsze cznsy“, są w istocie bar- 
zo dawne. Rok bieżący zamyka przecie 24 setkę 

Lat istnienia Marsyli pod nazwiskiem —  mutatis mu- 
andis —  i dziś używanem przez nią.

Wszakże 500 lat mial jeszcze świat czekać na 
przyjście Chrystusa, gdy Fotyjezycy, Grecy z Małej 
Azyi, znalazłszy rozkoszny zakątek na brzegach sa- 
lijskiej wówczas ziemi, tu osadzili swe lary i pena- 
ty. Tak powstała grecka M a s s a l i a ,  przez Rzymian 
zwana później M a s s i l i ą ,  wolne państwo, kwitnące 
handlem, ryw ilka Kartaginy, sprzymierzona Rzymu 
w wojnie punickiej, który później tak pięknie od­
wdzięczył się jej narzuceniem swego jarzma przez 
Cezara.

Przechodziła Marsylia niejedną ciężką chwilę 
i w czasach, gdy kłębiły się fale wędrówki narodów 
i później, gdy miecz saraceński ścierał się z obroń­
cami zagrożonego chrześcijaństwa. W XIII wieku 
miała znowu godność walnej republiki. Dopiero Ka­
rol andegaweński podbił ją, a Karol lir. de Maine 
irzyłączyl w wieku XV. do Francji,  z którą zlała 

\ię  zupełnie.
Cała też Franoya bierze udział w uroczystościach 

ilbPeuszowego obchodu. Maisylia w jej sercu poczesne 
''.J.jmuje miejsce, choćby przez pamięć na opronre- 

oną tylu blaskami Marsyliankę, poczętą wprawdzie 
zez rojalistę i zdała od Marsylii, bo aż w Strass- 

urgu, lecz spopularyzowaną dopiero przez marsyi- 
kieli Jakobinów w r. 1792, którzy też pierwsi im­
ali jej piętno rewolucyjne i nazwę marsylskiej pie­
ni Chant des Marseillais.

Mimo niezwykłego swego charakteru wewnętrz- 
nego, uroczystości marsylskie, niczem nie odbiegły od 
innych podobnych festów. JeżeJi co je  wyróżniało, to 
pewna powaga, pewna skromność; w programie obclio- 
1.1 nie znalazło się nic, coby dybało na olśnienie 1 — 
głuszenie; żadnych korowodów kosiyumowanych, ż-- 
nych fanfar hałaśliwych. Punkt kulniiuacj-jny stano- 
ilo uroczyste przedstawienie w teatrze miejskim, 

ijdzie dano po raz pierwszy nowe dzieło dramatyczno 
arsylskicgo poety Emila Fabre „Tymon 4 lencz jk“.

Ten Fabre, to bądź co bądź fenomenalny fa ­
nt. Młodzian to prawie jeszcze, a jednak juz nie 

11 iwicyusz w zawodzie pisarskim (stanowiąęym nb. 
u joczne jego zajęcie, Fabre bowiem poświęcił się 

Iwokaturze). Liczy 011 lat 28, a po raz pierwszy 
rzal na afiszach teatralnych swe nazwisko, jako 
itor — w 13. roku życia! Oczywiście nic było to 
‘cydzielo, ale hj la zapowiedź dużo rokująca i — 
k się obecnie pokazuje — nie zwodnicza.

W r. 1895 wszedł FaJire na sceny paryskie, 
wystawił mianowicie w Tlićatre librę „L ’Argent“. 

dwa lata później oklaskiwano w tymże teatrze 
go sztukę „Bieu d’autrui:<; teraz przyszła kolejna 
T y m o n a  Ateńr,zyka“ , który niezawodnie nie pozo 
unie w Marsylii, lecz pójdzie nad Sekwanę, aby i tam 

ównie huczne oklaski zbierać, jak  wczoraj tutaj.
Tymon Fabre’a nie ma. nic wpólnego z szekspi­

rowskim typem, Jes t  to filozof, zmieniający swe za­
patrywania pod wpływem czasu i wypadków. Zali­
czyć go należy do idealistów; wierzy w dobroć 
i sprawiedliwość; wierzy w bogów 1 ludzi. Ciężkie 
jednak doświadczenia wstrząsają gmachem owej 
wiary; z walki życiowej wychodzi Tymon zupełnie 
pokonany, do szczętu odarty ze zlud (Jawnych.

Zarzucićby można Tymonowi Fabre’a, że jak­
kolwiek żyje współcześnie z Pęriklesem, uosabia 
w solne dzisiejszą, fędesieklową inizaiitroKę; a 
czy',to wogóle zarzut — niech rozsądzą zawodowi 
krytycy.

Bądź co bądź wielkiego talentu nikt mu pewnie 
nie odmówi. Glęimki smutek owuewa jego dziele, ale 
ze smutkiem mięsza się gryząca ironia i rewolucyjna 
energia, przypominająca poniekąd Henryka Befąiumi. 
Ten filozof-poeta śmiać się nie umie, ale ma w so­
bie dużo płomienia i przemawia językiem porywają­
cym. ' V i o I ką jego zaletą je s t  także, iz nie nagina 
się do szablonów i że dziełu swemu daje poważny 
podkład socyalny, który' zieje obfitością głębokich 
myśli.

Wykonawców znalazł znakomitych. Obok autora 
śudęiili też i oni wielki tiwutnf, zwłaszcza bilyain 
z Comcdie Francaise i pani Ilartmaim-Silyaiu.

Zapał w teatrze panował ogromny. Publiczność 
uniosła z przedstawienia prócz silnej emocyi, jeszcze 
to; schlebiające marsylskiej dumie przeświadczenie, 
iż miasto jej rodzinne nie tylko handel kultywować 
umie, lecz i w d/.iejaeh sztuki francuskiej nie naj- 
liośleduiejsze zająć jiow-mno miejsce. A . M.

Chleb czy wykształcenie?
Prawie niespodziewanie wesz'a 11 nas na porzą 

dek dzienny sprawa gimmizvów żeńskich. Lat temu 
siedem, jak z Podola rosyjskiego nadeszła wieść, że 
pewna zamożna panna ze sfery ziemiańskiej przezna­
cza 30.000 rubli na założenie we Lwowie szkoły śre 
dniej dla dziewcząt. Wiadomość ta wywarła elektryzu

pł f l taa,  s z y f o n y ,  s s y r t y n g i ,  M i k o ł a j  L l i d w i j Ś
* k i |  i  d / i e c i n n s j poleca LW Ó W  —  plao Maryacki 1. 8.
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M .  J o n a s z
E i o m  l u i i K i O W )  ii M i i n i o ! -  w y m i a n y  

L w ó w , ul. Jn^iellońskii :{. 
kupnie i S|ir7Rtla|c wszelkie papiery wartuseiowe monety 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

p  n  ©  M E S Y
na

L o s y  kom unaln e m iasta  V̂ f lednia
do ciągnienia 2  l i s t o p a d a  1339 .

po zlr. 5 ’— w. a. wrak ze stemplom, 
dłówna wygrana 2SC3T 4 0 0 .0 0 0  koron. “£3?

§t3r* Promes za zaliczka me wysyłam.
' '  rt

U prasza  się  o wczesno zam ów ien ia ,  gdy/,  nu, 2 dni 
p rzed  c iągn ien iem  zleeenia, nie m o g ły b y  być  w y k o n an e ,  sku 
tk iem  w y c z e rp a n ia  zapasu.

P i z y  zam ów ien iu  u p ra sz a  się  o n a d es łan ie  20 et., na 
poijbryuiji

Ubesp’.eczenie losów  od straty przez wylo- 
sowanie al pari.

Zlecenia z prowincy i  w yko n u je ,  j a k  n a jry c h le j  nie po- 
i iczająo  żadnej zgoła  prowizy i  — Na losy zakup ione  w tym  
k a n to rz e  padiy w y g ra n e  5 0 . 0 0 0  7.1. i 5 . 0 0 0  a i .

Jako pewną i korzystną lokacją kapitałów
p o l e c a m y

• 4°/o listy  zast. I o w . k n  dyt. » «n isk iego .
4-72% i 4°/o Listy zastawne Han ku krajów.
4%  O bligacje  propinacyjne.
4°/o Pożyczka krajowa.
4°/o Obligację kolejowe Hanku krajowego.
4% i W / o  Hanku hipotecznego.

S o k a l  i  Ł i l i e n
Dom bankow y i Ł aator w ym iany w e L w ow ie

Z le c e n ia  z p ro w in c y i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p ocztą .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi c i  redakc,y\ 

Idóra 1e.i za nią ndpowialzinhioNi nic przyhmijc.

Dentysta i)r. T. Bohosiewiez
h. asystent klin. chirurg. Uniwers. J a g i e l i , ordynuje 
w chorobach z ^ b ó w  i ja m y  ustnej od g. 9— 5,

przy ulicy Jag ie llońskie j 7, I. piętro.

Dr. deriiysta NI. Wiktor
przy ul. Kopernika I. 4, vis a vis Wqo Mikolasoha w y k o n u je :  plom­
b o w an ia  i rw a n ie  zębów  bez bólu, sz tu czn e  zęby  sposobem 
w iedeńsk im ,  leczy  choroby  j a m y  us tn e j ,  nosa ,  g a rd ła  i nszu.

Dom  bankow y i K antor w ym iany

Ignacego Rojnęra
w  P asażu  llau sin au a , kupuje i sprzedaje 

w szelk ie  pap iery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

• K A L E N D A R Z  I L U S T R O W M S
-'V %

r ,  „Słot ffioisGiego"
Egzemplarz oprawny w płótno et,, z przesyłką pocztową poleconą 8 ®  ct.

Do n abycia  »p ek sp ed yc ji „Słowa Polskiego", al. Chorażczyzny 17; w  znaczniejszych księgarn iach
*T

i  b iurach rlziemiikóiv. 3773

T EA TR  hr. SK A B B A A
p c ć L  d y r e k c y ą  Ł  -o. d l - w  i  Is: & K e l l e i a .

We wtorek 8. 24 października 1899.

M I K  i )  O
c z y l i  J e d s n  d z ie ń  w  T I-T B -P U

operetka  w 2 aktach W. S. Gilberta, muzyka A rtu ra  Sul vana.
Hr

1 <) S-0 »  'i :

Mikado j ap o ń sk i  
Na ®;i-Po, syn jogo  
Ko-Ko, rad ca  sp raw ied l iw ości ,  s t a r ­

szy  k a t  i z ap rz y s ięż o n y  «łów uy o- 
p o ra to r  w Tnipu- 

Poah Bab, u rzędnik  do w szys tk iego  
Pish-Thns,  oby w atol j ap o ń sk i
Pitty-  Sing- 1 .

i  1 a
Paep-Bo
•lum-Jum Siostry,  pupilk i KoKo

Katiśgha,  s ta ra  p an n a  
Ki-ki-ki, n o szący  w aoh la iz  n a d  Vi- 

kadom. ja k o  m in is te r  różnej  tern- 
p c ra tu ry  . . . .  

kmit-Siug 
Betti-Bog 
Peop Song 
Ui -long m im  
K at t-3 i  
liib-go-bo 
Tisch fu 
Mu-mnsh 
Yed-tsi 
Nan-ka 
41i-Yong 
ka-lai-bo 
G em -gem  
Pe-buch

Myszkowski
Malawski

p. Lelowicz
p Kiczmun
p. Bogucki
p u a  śc h u p p ó w n a
pua  BohitsS
jma Mirowska
pili K asp ro w iezo w a

J a p o n k i

p. P a s te r sk i  
pni Łomińska, 
pua K u tkuw ska  
pna NYeigol 
pua  Pordesów na  
p n a  N iedzie lska  
pna  R a s taw ie ek a  
p n a  S a u ć rć w u a  
p n a  K ro t t  J .  
p n a  Pod h o rsk a  
p n a  G e ssu e r  
p n a  Gwiszczówma 
pni M ickiewiczowa 
p. Schmidt 
pna  Seuow icz

D w orzan ie .  P an o w ie .  P e n sy o n a rk i .  S traż .  H a labardn icy .  Lud 
Służba  R zecz dzioje  s ię  w  m ieśc ie  Ti-ti-pu w 15 stuleciu.  
A l a k c ie  rzecz  dz ie je  s ię  w dz iedzińcu pa łacu  Ko-ko. Akt 2 

dzie jo  s ię  w ogrodz ie  obok palami Ko-ko.

Początek o godzinie 7-mej

J a  H sirllU i' z a p y t a n i u  
u i l p o w i a i l a  A t l m i i u -  

t r a e y a  t y l k o  po oirzy- 
l a n i u  5  c t .  i n a r l i i .

I Kupno i sprzedaż.

Skład Płócieu korczpsKicii
we Lwowie, Kalicka 16. 

p o leca  w ie lk i  w y b ó r  go tow ej 
b ie l izny d am sk ie j ,  m ęsk ie j  
i dz iec inne j .  C en y  fabryczne.

j.!i«‘l>wni\t uani j dobroci
J H e r b a t ę  f a . r m . i j . i j r r a.

s p rz ed a je  n a  w a g ę  w  każdej  
ilości po 5 0  cen tów  */« funta. 

Skład Hernaty rosyjskiej

Dominika Iwanowskiego
Lwów, Akodemieka 8*

4141

K a n a rk i
p raw d z iw e  ha reońsk io ,  p iękn ie  
śp iew a jące ,  w dzień, jako toż  
w n ocy  p rz y  św ie t le  od -1 do 
1 2  ifsl. p o l e c a ,  4580

I l f t b ń  t t  ( ,  a

LW CW , R uska 1. 3.
Z mćitieula odwrotu*, pocztą

W y b o r n a  K a w a  '/a kilo 75 
1 1. „Syrytisz" ul. ii Maja

1. 2, Lwów. 4150

Interesy majątkowe
i  t i a n i l l t w c .

# 1  p te k ę  z obro tem  5 tysięcy ,  
s p rz e d a m  lu b  w y d z ie rż a ­

wię. Z g łoszen ia  d o : Górski,  
L w ó w ,  M o chnack iego  48. 4535

n o  s p r z e d a n i a  pierwszo- 
‘“' r z ę d u a  k a w ia rn ia  pod bar- 
dzu przystępnym i w arunkam i,  
bliższa wiadomość Jó z e f  Styli 
d ru k a rn ia  v» P rzem yś lu .  4552

W Kamienic
do sprzedania lub zamiany

o d  2 5 . 0 * > 0  z ł .  i wyzoj,  wol­
nych  od po d a tk u ,  położone  p rzy  
tram waju . Mala za l iczka  lub 

zam ian a  na w ie lką  rea ln o ść  
lub m a ją te k  z iem ski ,  e w en tu ­
a ln ie  dopłacę.

Bliższe szczegó ły  u właści­
ciela l i t r ó w ,  n i .  U  r ó d e r k a  
I .  -17. ^  4379

s

e s ta u ra e y a  i śn iadan ia ,  ni. 
jasft. T ea tra ln a  1. Ili, poleca  G . 
I ł .  S ł o w i e  ii i. 4544

J \ n  n t . r l n  w  drodze  ze  J/wo- 
y b l u ń i a  wa do M iko ła jo ­
wa, duża  klacz  karo-gn iada  

S z a n o w n y  Z arzad  D óbr lub 
Z wiorzc lm ość  gm in n a ,  k tó rab y  
z b łą k an ą  p rzy trzym ała ,  .zechce 
l a s k a  wio u w iadom ić  w łaśc ic ie ­

la tej  że W . 1 C zajkow sk iego  
w Żyra  wie p 3Towe Sioio ko- 
io S trv ia .  4556

I. p iętro 7 
lUllbM 1U. ew en tu a ln ie  

10 pokoi z p rzynależy tose iam i ,  
balkon, wodociągi,  gazo w e  o- 
św ie t len ie  od i  l is topada  hr. 
do w y n a jęc ia .  4246

Oi* p o K o j j e  z kuchn ią ,  p o -  
kój z przodpoicojein do n a ­

jęc ia ,  ul. K u rk o w a  1 4  (4483

e r i n i a ń s h a  JA, za ra z  do 
w y n a jęc ia  3 pokoje  i k u ­

chnia. 4405

ieszk a n ie  o 4 pokojach ,  
k u ch n i ,  z p rz y n a le ż y to ­

śc iam i (o g ródek  pożąd an y )  od 
1 l is to p ad a  p o sz u k u je  się. Zgło­
szenia ,  z p o d a n ie m  ceny, pod  
„ H a u p tm u n n ‘', B iu ro  G aze t  Ol­
szow sk iego  4528

L e « a i  S a p i c c h y  (Śniade­
ckich 2) vis-a-vis Polite­

chn ik i  (s tacya  kolei e le k t ry ­
cznej)  n a  i  i II. p iętrze ,  po 

t« " * 3  pokoje  f ron tow e  z ku- 
cliuią od 1 l is topada  b. r. do 
w y n a jęc ia .  4578

Wsat feiiis^słs,
1-u.ls in tc iT s liaiin iow y  

lOKal z  7  l u b  8  p u k o i
przy placu Maryackim 10. I. piętro.

4576

|  Doniesienia raźne. £

CHOROBY weneryczne
s k ó rn e  i z a s ta r z a ło  

choroby u i n c i c z n c ,  wogóle 
w bolesnych wypadkach chorób 
kobiecych leczy  rad y k a ln ie  pod 

g w arancyą .

2 D x - n P r l s c l T .
Ka/inicrzowska 3 II. piętro.

W Atelier ta ł j ł tp B r
przy ul. Krakowskie! I 7

sp o rząd za  się  pod g w a ra n c y ą  
zęby i s zczęk i  b e z  w y  j ę c i a 
k o r z e n i  po ba rdzo  p rzy s tę ­
pnych  cenach  4475

N ajiiow sie
KAPELUSZE 

1 ^ 3 ^  i rZAHlil
p o l e c a

Biolczyk
Łw6w, ul* l l n l i c k a  L <4l. 

C ennik i  n a  zad an ie  ( r a i i C « .

Dr. Henryk Stern ° S '
k a n c e l a r i ę  a d w o k ac k a , w r>u- 
cwaczu. 4567

B iałe jiłótna, szyfony, 
perkale, dymy w sztu­

kach i na miarę, ręczniki, 
c l u i s t S s i  do nosa ,  ś c i e f f e i e t c .  

s p r s e c a - a j e  n a j t a n i e j  
T  A M 3  W K L E I *

DO^SHUCCWSKSEJ
Lwów, ul, G z a rn ie c ld e jo  1.1.

P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  
w szelką  bieliznę,  k tó fą  szyje ,  
znaczy  i ha f tu je  w o m  J a s n e j  
{ i i - a o o w a s i .  Próbki poseiam 
bezpłatnie. 4568

UiśowodrtLnt),
że . , N o w y  K s u i I c o w i s U i  

S l s J a d .  to-^77_a . r ć -'77_
F .  W f : * H > i S r S E A  A / « . “

j e s t  n a j ta ń sze m  źród łem  dla za­
m ów ień  tow aru  w. A m ianow ic ie

z a  zia*. $
2 szt. doskonałymi) koszul  Ja- 
ge row sk ich ,  2 p a ry  ka lesonów  
Ja g e n iw sk ieh ,  S p. sk a rp e tek ,  
6 szt.  c tuistek do nosa ,  X b a r ­
dzo e le g an c k i  p o z łacan y  z e ­
g a re k  z łańcuszk iem  — je d n o ­
roczna  p isem n a  g w n ran ey a ,  1 
bardzo po ży teczn y  przedm iot ,  
j ak o  g ra t i so w y  dodatek.

W y sy ła  kię aibo za  pobra ­
n iem  pocztowem . lub za  poprze- 
dnie.m na d es ła n ie m  należyto- 
ści — w razie, gdy co się  nie 
podoba, p rz y jm u je  się  w y sy łk a  
z powrotem. 4436

rosai?/ i jtfljęcja.
n  l  1 ' i 'i S z i i  k i . i i m  , i c .

fekT andydat .  no tarY alny  po- 
s z u k u je  posady7 n a  p ro ­

wincyi.  J .  K o c h an o w sk i  w Sty- 
naw ie ,  p. L u b ień ce .  4536

R i l l F f l  l |UPro ssa  poleca za- 
Ł .IU 1  U  ra z  osobę in te l ig e r  - 
tn ą  w średn im  w ie k u  z dobre ­
go domu, dobrze  w y ch o w an ą ,  
do z a rząd u  dom em  do to w a ­
rz y s tw a  osób s ta rszy ch ,  albo 
j a k o  bonę. R ek o m o n d a cy e  ch lu­
bne. " 4577

V) Zaofiarnw tm c.

p o s z a l k n j ę  g u w e r n a n t k i  
I  z w yższem  w yksz ta lcon iom  
w  języ i tu  frąncusk im , polskim  
i n iem ieck im . Adres  Reiohste in 
d z ie rżaw ca  dóbr,  P rzew łoka-  
Bnczacz. 4574

D o s k o n a l e j  k u c h a rk i  re s ta -  
D  u ra c y jn e j  w zg lędn ie  z a rz ąd ­
c z y m  p o s z u k u j e  Kasyno. 
W iadom ość  w za rządz ie  gazety .

4575

Koncypienta
I S e n d e l  w  Sanoku. 457B

'S IS o cK tn  I k i  J r . I k  poszuku-
®- jo  za raz  e k sp e d y to ra  lub 
e k sp e d y to rk i  z uzdolu iep iom  

te leg ra i iczuem . '583

p a n n a  s ł u ż ą c a ,  u m ie jąc a  
* ładn ie  szyć, ha f tow ać ,  eza- 
Site, p o szu k u je  posady  n a  wieś. 
Pos iada  dw unus lo le tne  św ia ­
dectwo n a u k i  l iczy lut 19, m ó ­
wi po n iem iack n ,  a t a k ż e  m o­
że p rz y ją ć  posadę  do dzieci , 
j a k o  bona. Adres ’Ł  S .  u Ja- 
żw ińsk iogo ,  Kołom yja ,  457*i

|  iyoliGwanig i HsiiRa, ,,

H R r  p e u s y o n a c i e  Anielii  
® w d  E ndel ,  p r z y  ul. A k a ­

dem ick ie j  1. 3, o tw ie ra ją  się 
k u r s a  j ę z y k ó w  obcych.  4542

U c z e ń  7  M a s y  g imnnzyal-  
ne j  poszuku je  za jęc ie  w  a p te ­
ce. Ofer ty  51. Si. p.r. w Bolc- 
chowio. 2

I n t e l i g e n t n a  osoba  w d o w a  
z szesc iu  dz iećm i,  z powodu 
braku  środków  do u trzy m au ia ,  
oddałaby  sy n k a  dw ule tn iego  
Staś ia  zupełn ie  zd row ego ,  do 
domu rodziców  bezdzie tnych.  
Adres poda R ed ak cy a

S i e r o t a  in te l ig e n tn a  ży7czy 
sobie ob jąć  zarząd  dom u po­
trafię za jąć  się  kuchn i®  p.-r. 
Sam bor  Celina.

R u frrao fsran ! n a u o tip c ie l^ d
udziela  iekcyi  j ę z y k a  nimnie- 
c idego ipoczą tków  f rancusk iego  
Ul. B a to rego  32, 1. p. drzwi 4.

O s o b a  lat  ś red n ich  poszukuje  
posady do sam ois tnego  z a rz ą ­
du domem. Zgłoszenia  pod J. 
W. poste  r e s ta n te  R aw a  ruska .

J i a t J e z y e i e t K a  z m a tu rą  i . 
p ra k ty k ą  p rzy  szkole  poszuku- 
j<? Iekcyi  w m ie jscu .  W iado­
mość „Słowo P o lsk ie ” J. J

M ł o d z i e n i e c  z 8-m ą gimu. 
wolny od służby7 w ojśkow ej .  
poszuku je  za jęc ia  b iuruweuo 
li.b iekcyi .  W ia d o m o ś ć : „Ed­
mund* w Admin. „Blowa“.

S e n s ś j j . i r z y s l a  11 roku  po­
sz u k u je  iekcyi  za  ńłwaffcowa 
nc w y n a g ro d ze n ie  Adres R- 
K. 2S post. rosi  Lwów.

25i»OrŁ » «  I tO S E ł i lW a n k ,  o-
zn a jo m io n y  już  niożle z u rzą ­
dzeniom  e lek try czn eg o  ośw ie­
cen ia ,  p r o s i , o z a t ru d n ien ie  od­
powiednie .  W iadom ość  Jas io  
Szlachtuz P .  S.

U cz*  ń  V.kl.  ginuinz: poszu­
ku je  Iekcyi w miejbeu Adres 
W. M. u p. Taicr lo  Śzum lań- 
sk iógo 9.

A b f t u ń y e u t  sem. naucz ,  szu­
k a  posad; nauiizycicdskiej na  
na  wsi lub w aSjetście. W a r u n ­
ki ko rzystne .  Adres K. Untur. 
Tarnopol.

W l o w n  w -s ta rszym  w ieku  
po urzędn iku ,  i ioszuknje  za ję ­
c ia  się  d z ie n n i  u w d ow ca  lub 
do p ie lęg n o w an ia  chorej  osoby 
Adres R. B. Ja l i lonow sk icb  id  
parter.

F r o e & I n t ł l t a  p o szu k u je  le ­
k cy .  lub s to so w n e j  posady, 
p.-r. W. G K. Lwów

Ufa j j n o w s a e  fa so n y  su k ie n  
damskicli  w yk o n u je  po n isk ich  
cenach  przy ul. F re d ry  1 3. 
na dolo. „Jadw iga*

t U s e ń c a m i i y  g im n azy as ta ,  po­
szuku je  za ra z  Jekcyi, z k las  
niźijżycli lub w yższych .  Ł ask a ­
we z g ło ś z e n ia : Lwów, p.-rest. 
„Uobry  postęp*.M I jO Ł J I i pom ocnik ,  korzen- 

nik, obzuu jom niony  w pokoju 
śn iadań ,  p o szu k u je  posady  za ­
raz. L askow o  zg toszonia  p.-r. 
„K. B. 20“ Lwów

P a n n a  z u k o ń czo n ą  VIII ki. 
p rzy jm ie  lekcye. Z g łoszen ia  
p.-r. Bertha.

Z d o Ó b y  sn k o d y  | 5 0 t n « e n i t »
hiir.din korzennego ,  szybki  efcs- 
podyent p rzy jm ie  posadę za ­
raz, we L w ow ie  lub na pro­
wincyi,  p.-r „100“, Lwów.

U d z i e l a m  iekcy j  uczniom 111. 
i IV rea lne j  A dres :  Lwów A. 
H. poste re s tan te .

K a  K iiT O m n e  v ,y n a s '*
t l i t c n i e  udz ie lam  Iekcyi  j ę z y ­
k a  i r a u c t M i n i r i i "  z konw er-  
sa c y ą  i 1 ' o s y j s h i e e o .  Oferty; 
dla X. X. p.-r. Lwów

G s u lm i  uzuoluiona w k raw ie-  
ezyźnio  poszukuje  z a jęc ia  w do­
m u pryw atnym . K n .k o w a  49.

F o s K u S L U j ę  zajęcua, j e s te m  
zdolny do k ażde j  p racy, t a k  fizy­
cznej,  j a k  i um ysłow ej.  Ł a s k a ­
w e zg łoszen ia  J a n  M orona ,  
n*  św. J a c k a  nr.  10.

S * a m i a  z uko ń czo n ą  ósmąi-.l, 
poszuku je  Iekcyi  lub posady, 
ja k o  bona ,  „F. B .“ w  Admini 
s t r a c j i  „ S ło w a  Polskiego*. 1
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Nakładem Księgarni j-ł. Altenb<?n»a we Lwowię wyjdzie wkrótce w spaniałę dzieto p. t . :
Zbiór 2000 fotograficznych zdjęć w ł o s k i c h  w i d o k ó w ,  typów ludowych, 

;Jf mO oraz włoskich skarbów sztuki, pod redakcyą M i c h  s i ł a  M o l l e g r o .

Dzieło wychodzić będzie zeszytami. — Prospekty i zeszyt pierwszy ukażą się w listopadzie bieżącego roku.
sS łsSfe  i BR'.- fei

rM
-.a

Płócien i bielizny

Jana Riedia
w£ Lwowię

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3 '—

Koszule z przodami pikowymi 
i fatdzikami (zakładkami) 
do zl. 2-75 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zl. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1*55 
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 et.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1-15, 

1-45, 165 , 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 '40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4-— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

„FL!RT“ KRAJ“Najlepsze
t y t k i  i bibułki

w książeczkach J )  
z  p a p i e r u  Sai  s  s o  w s k i e j f o

w y ro b u  S _  T ? \T .  I L T i e z ^ l o j O T T ^ s l l z I e g ^ O  w e L w ow ie.
2 k T  W s z ę d z i e  d o  n n li.ł  c i a .  "2ł3X

dla pań, panów  i dzieci.

K B A W J lT T
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i.  73

Konkurs*
Krajowa szkoła przemysłowa w Kamionce 

strumhowej poszukuje nauczyciela do rysun­
ków i do nauk dopełniających.

Phica roczna 1000 zł. i dodatek na pomieszka­
nie w kwocie 200 zl.

Podania należycie udokumentowane wnosić na­
leży do Zarządu powyższej szkoły najpóźniej do 15 
listopada. — Bliższych informacyj co do nadania po­
sady udzieli na żądanie Zarząd krajowej szkoły prze­
mysłowej w Kamionce strumiłowej. 4272

Towarzystwo Koloiiizacyjno-handlowe
■ W E  XjX7ś7 "O ^ W T E -

stowarz. zarejestr. z org. por. (uchwałą ck. Sądu kraj.j. 
jako handl. we Lwowie z dnia 27 maja 1899 1. 366), 
którego celem jest sk u p ie r ie  w y chodź tw a  polskiego 
w  'b razyli jsk im  stan .3  P A S A N A  przez zakupno 
znaczniejszych obszarów ziem i parcelowania jej, zo­
stało ukonstytuowanem i rozpisuje

subskrypeye na udziały,
których nabywca zostaje członkiem Towarzystwa za 
jednoczesnem opłaceuiem wpisowego w kw. 4  koron.

Udziii ły m ogą  być su b s k ry b o w a n e  w  dow olnej  w y s o k o ­
ści.  począw szy  od n a jn iższego ,  w ynoszącego  1 DO K o r o n ,  
sp ła ta  m oże  być ró w n ież  u sk u te cz n io n a  r a t a l n i e .

W sze lk ie  p rzesy łk i  p ien iężne ,  j a k  ró w n ie ż  p ism a w  sp ra ­
w a ch  Tow arz .  ko lon izacy jno-hand low ego ,  a d re so w a ć  n a le ży

Lwów, Hetmańska 10, Bank zaliczkowy.
prezes Rady Nadzorczej Towa.zystwa:

K s ią ż e  K a z im ie r z  L u b o m ir s k i .
D y r e k c y a  4388

W. T e re n k o c zy , D r . S ie m ir a d z k i ,  D r . U ngar.

T a k ż e
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
Najtańsze źródło zakupna

w sze lk ich  m ożliwych  g a tu n ­
ków  d yw anów ,  firanek, por- 
tyer ,  chodników, kap,  koców, 
ko łdo r  i de r  n a  konie.

Sp ecy a ln y  oddział dla p ra ­
wdziwych p e rsk ich  i o ryen- 
ta lnych  d y w an ó w  i p o r ty e r  
W y sor tow ano  d y w a n y  i por- 
ty e ry ,  tudz ież  w ie le  re sz te k  
chodników , po ba je cz n ie  n i ­
sk ich  cenach. (3841)

Ilustrow ane cenniki gratis 1 Iranco.
W szelk ie  l is ty  i z ap y tan ia  

ad re so w a ć  n a le ży :
Do zarządu W iedeńskie: o Ma- 
fiazynu „AU l.0UVRE“ w e Lwo­
wie, u l ica  S y k s tu sk a  1. 6 ,  
a loo w e W iedn iu ,  IX Hahn- 

g a s se  nr. 33.

* « * 4 4  stuftą..*! 4 4 4 4 4 4 4  4 4 4  Ó 4 4 4 4 * 4 4 4  ? 4 4 4 4  i*44*1  * v 4  44* 4 4  4 4  4  n* *  4  r* 4 1 * 4 1,—  —   — — —

'% mm 8 I JÓ ZEFA  M ASKO^FA |]
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*  H  *  I  1  1  1  1  I  j  f |  1 1  Do n a b y c ia  w eksp ed y cy i  „Siowa P o l sk ie g o ”, 4
t  h b % W A > ^ v  B i l l  i w * * #  u ]_ C horążezyzny  li 17, i w  zn aczn ie jszy ch  4
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Ogłoszenie.L. 6747G/1899 
III.

Celem zabezpieczenia karmy dla miejskich koni 
zaprzęgowych w czasie od 1 listopada b. r. do końca 
września 1900, a to: owsa w ilości około 1.800 ee- 
tnarów, siana w ilości 1.500 i słomy na przedściólkę 
w ilości około 1.200 cetnarów metrycznych; rozpisuje 
Magistrat niniejszem ponownie publiczna ofertow ą  
L cytacyę na dzień 2 6  paździ arnika br. t. j. 
w czwartek o godzinie 11 przed południem w III. De­
partamencie Magistratu (ratusz 3 piątro).

Ubiegający się o te dostawy, winni wnieść w te r­
minie licytacyjnym oferty ostemplowane i opieczęto­
wane, zaopatrzone kwitem kasy miejskiej na złożone 
tamże wadyum w kwocie 800 zl. na dostawę owsa, 
w kwocie 300 zł. na dostawę siana i w kwocie 80 zł. 
na dostawę słomy, tudzież złożyć w biurze próbkę 
owsa i siana.

Bliższe warunki dostawy przeglądnąć można 
u III. Departamencie Magistratu w godzinach u zę- 
dowania. 4464

Magistrat król. stoł. Miasta
Lwów, dnia 6 października 1899.

LE O P O L D A  L ITYŃ S K IE G O
K o p a l n i a  w ę g l a  w  D i u r a w i e ,

poczta  R o ż n b w  
Z T s r i a . c a .  - a / w a g f ę  4033

P. T. Przemysłowców wschodom galicyjskich
w ę g Ł o i brunatnyna swoj

o wysokiej wartości kolorycznej, używany od szeregu 
lat przez c. k. kolej państwową, którego nabycie 
leży w interesie wszystkich gorzelń, browarów, 

młynów 1 wogóle fabryk podolskich.
Bliższe warunki podaje na każde zapytanie: Z a­

rząd kopalni węgla w Dżurowie, poczta Rożnów.

Zupy anielskie ze znanej f a b r y k i  
k o n s e r w ó w  w  Ł e -  
o b e r s d o r f l e .  —  N a j ­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8 6 V2°/o. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na żądanie gratis.

Z am ó w ien ia  p rz y jm u je .  2155

R iu .r o  B eh ap ijrjf. ul. Svkstuska 27

Dla każdego domu.

O z ł .
rę cz n a  
maszyna

,   ... TheJcuwel
S * y j e  k a ż d y  m a t e r y a S

czy g ruby , czy cienki, na jg ru b sze  s u ­
kno i  n a jc ień szą  w ebę zupełn ie tak , 
ja k  w ielka m aszyna. S porządzona z że­
la za  i s ta li, po lerow ana, z p rzek łada- 
ne iu  kó łk iem  zębatem , igłam i i o le jąr- 
ką, obrębinczem  i śrubociąg iem . W aży 
5 li Igr. Chód każdej m aszyny , w ypró­
bow any. Cała m aszyna kosztu je  z kom- 
p le tnem  urządzen iem  w raz  z gw aran- 
cyą , że szy je  w szystk ie  m a te ry a iy  i 
p rzystępna in s trn k e y a  t y l k o  9  z l r -  

P rze sy łk a  30 ct.
M a s z y n y  S i n ^ s r a

po 18 zł. z eleg. sz k a tu łą  20 zl.
Katalog darmo.

Łaskawe obstalunki uskutecznia za 
zaliczkę pocztową. DOIH ElŁSpOrtOWy.

M . R U N D M A K I N
Wieri IX. Bergjassc-

4357

J u ż  d o s t a ł e m !
1 0 . 0 0 0  K I g r .

kar to f l i  w ę g ie rsk ic h  i sp rz e ­
d a ję  tak o w e  po * ' 4 0 ,  z a  100 

z o d s taw ą  do domu.

. J " .
handel  k o rz en n y  

Lw ów , pl. A kadem icki  1. 2.
rs .r ' n  ru i  r-. r u u 22

Poplamione!
Ubrania  m ęsk ie  i suknie  | 
d am sk ie  odda je  się  j a k  no­
we w  p ie rw szy m  w iedeń­
sk im  zak ładz ie  chemiczn. 

czy szczen ia  ub iorów

Szfir.onaWsisa, Lwótf 
K o D e r n i k a l . l P .

L is ty  p o chw alne  z wszei- I 
k ich  s tron. JPAŁ2PA z i ­

m ow e n a jg o rz e j  spe łz łe  
o d n a w r a i a y  j a k  n o w e

4378 \ r *

Ul
H

f i

4202

66

M a g a z y n  M ó d

„ I B I S
(Jagiellońska 7 ,1. p., rńg ul. Trzeciego Faja)

p o l e c a ,  s i a  s e z o n .

k a p e lu s z e  d a m s k ie .

H

Sd.

N a s :so n  js s isn n y  i Limowy I

SKŁAD i PRACOV/NIA FUTER
SAMUELA WALDMANNA

\ v c  L w o w i e ,  I l y n o K  I .  1 6 .
poleca  w sze lk ie  g a tu n k i  fu te r  a  m ian o w ic ie :  fu t ra  podró­
żne i m ias tow e ,  m ęsk ie  w e  w szy s tk ic h  g a tu n k ach .  J u t r a  
d am sk ie  podług n a jn o w sz y ch  fasonów, m ianowic ie :  paltoty, 
ro tundy ,  dolinanki k ró tk ie ,  pe le ryny ,  o raz  r ę f a w k i  i k o ł­
n ie rze  dam skie ,  boa,  czapeczk i  fu t rzan e  itd. Czapki  i k o ł­
paki m ęskio ,  z a rę k a w k i  m yśl iw sk io  i derki  do sa ń  W ierz ­
chy go tow e do fu te r  m ęsk ich  i dam skich ,  n o w e  fasony 
W ielki w y b ó n n a te r y j  n a jm odn ie jszych ,  w yłączn ie  n a  w ie rz ­
chy do futor.  Skóra  n a  fu t ra  po jedyńczo  i h u r to w n ie ,  we 
w szy s tk ich  możliwie  g a tu n k ach .  Z am ów ien ia  z prowincy i  
za  n a d es łan iem  dok ładne j  m iary ,  uykutlh^znia s ię  sp iesznie ,  
aku rn tn io  i sum iennie .  Za to w a r  n a b y ty  w  m agazyn ie ,  
g w a ra n tu je  się  D a je  to w a r  n a  czas P rz y jm u je  do p rze ­
ra b ia n ia  s ta re  fu t ra  w sze lk iego  rodza ju  po c en ach  n a jn i ­
ższych rów nież  ta k o w e  do p rzech o w an ia  na  lato. Poleca jąc '  
się  ł a s k a w y m  wgdędom Szan PT. Publiozności,  ośm ielam  
się zapewnić ,  że  usi lnem  m o jem  s ta ra n ie m  będzie  zau fa ­
nie, su m ien n ą  i p u n k tu a ln ą  p ra cą  sw oją  pozyskać.

Z Eaig łębszem  uszanow aniem

4579
L n ó w ,  R y n e k  1. 1 6 .

W  ^  —   "  ~  '

C. k. Uprz. Galicyjski lepy  kń Hipoteczny
■ w e  Ł - w c w i e

przyjmuje o d  d n ia .  1 .  p a ź d z ie r n k lA a  1 S 9 9  począwszy

WKŁADKI na asygnaty kasowe
4

4V a
p r o c e n t o w e ,
p r o c e n t o w e ,

w
w

3 0
O O

d a li  po wypowiedzeniu 
d n i  po wypowiedzeniu

wypłacalne 
wypłacalne

j&koteż

Wkładki na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

Książeczki czekowe.
Lwów dnia 30 września 1899.

(P rz ed ru k  n ie  b ęd z ie  płacony).
D Y I iE K C Y A . W
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „81u\va BoJskiego" we Lwowie, uod zarządem Z. liałacińskiano.


